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Oman t  Ł  T o iarzjstw a  rolniczego
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznausktotn 
i całem  paiisiw 'e r 'e r r .  ro c z n e  J2 morek, pótr. 6 m arek, w K ró 'e- 
stwie po 'sk’e ’ii rocz";e 6 reW , półr. 3 rubto. Dla pp. Oocyolisiów pry w. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojerlyrczy num er 12 ci. w. a. Cena insenTu od 
miejsca wiersza dwutom owego dla członków Tow. okręg., prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszysik'ch innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Pieklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au tora: nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Protokół z Ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa rolniczego okręgowego w W ieliczce. — Z Posiedzenia Zarządu Stowarzy­
szenia hodowców czerwonego bydła  polskiego. — Kilka mniej znanych szczegółów co do roślin m otylkowatych. — Doświadczenia z k ie ł­
kownikiem  pom ysłu A. Baranowskiego. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadomości handlow e.

P R O T O K O Ł
spisany z XLIX Ogólnego Zebrania Towarzystwa rol­
niczego okręgowego wielickiego, które się odbyło dnia 
28 m arca 1896 r. w sali Redy powiatowej w Wieliczce, 
pod przewodnictwem prezesa p. Maryana Dydyńskiego, 

w obecności 32 członków Towarzystwa.

Ze strony Wydziału Towarzystwa obecni pp.: wi­
ceprezes Fink, oraz członkowie i ich zastępcy: Bzowski, 
Karol Gzecz, Konopka Stefan, R om er Stefan, Sandoz 
i T urnau . Nieobecność swą usprawiedliwia A. Dydyński.

Jako delegat Komitetu centralnego pan Alfons 
Lippoman.

Jako delegat Zarządu głównego Towarzystwa Kó­
łek rolniczych p. Eugeniusz Beneszek.

O godzinie 11 '/a w południe przewodniczący za ­
gaja Zgromadzenie, przedstawiając komisarza rządowego, 
oraz pp. delegatów i zapraszając na sekretarza Zgro­
madzenia p. Zdzisława Brzezińskiego.

Przechodząc do porządku dziennego przew odni­
czący zarządza odczytanie protokółu z poprzedniego 
Zgromadzenia, który bez zmiany zostaje przyjęty.

Na propozycyę Wydziału przyjęci zostali w poczet 
czynnych członków Towarzystwa pp.:

a) August Biesiadecki ze Skotnik.
b) Bolesław Szczerbiński, c. k. s tarosta  z Wieliczki.
c) Jerzy T urnau  z Mikulic.

d) Ludwik hr. R om er z Borowy.
e) Jan Obertyński z Udnowa.
f) Kazimierz Obertyński ze Stronibab.

Przy punkcie spraw ozdania  z czynności Tow arzy­
stwa za rok 1895, które  drukow ane rozesłane zostało 
wraz z zaproszeniem na niniejsze Zgromadzenie, pan 
Niedzielski zabiera głos, zapytując przewodniczącego, 
z jakiego tytułu nazwisko jego figuruje między zastęp­
cami członków W ydziału, kiedy już przed kilku mie­
siącami wniósł odnośną  rezygnacyę.

Na interpelacyę tę odpow iada przewodniczący, iż 
do przyjęcia rezygnacyi powołanem jest  jedynie Zgro­
madzenie Ogólne, jeżeli zaś kwestyi tej nie zamieszczono 
na porządku dziennym, to  pow odem  tego był wzgląd, 
iż nie chciano pozbawiać Towarzystwa takiej siły i do ­
brej woli, jaką  przedstawia p. Niedzielski, który przy 
możliwej każdej chwili zmianie osobistej w kierownic­
twie sprawam i Towarzystwa, może stać się bardzo do­
datnim czynnikiem w pracach Wydziału; a jeżeli do tąd  
p. Niedzielski nie bywał na posiedzeniach Wydziału, to 
ubytek ten  był o tyle mniej dotkliwy, że wszyscy człon­
kowie Wydziału, uczęszczając regularnie na posiedzenia, 
nie wywoływali koniecznej potrzeby obecności swych 
zastępców: Gdyby mimo to p. Niedzielski przy rezygna­
cyi swej obstawał, to, lubo z żalem, przedmiot ten  m u­
siałby być postawiony na  porządku dziennym następnego 
Zgromadzenia.
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S p ra w o z d an ie  Komisyi, kon tro lu jące j  rachunk i T o ­
w arzy s tw a  za rok  1895, p r z e d s ta w ia  p rzew odniczący  
tejże Komisyi dr. Biesiadocki S tan is ław , zakończa jąc  
ta k o w e  w niosk iem  udzielenia ab so lu to ry u m  W ydzia łow i,  
o raz  w yrażen ia  przez  p o w s ta n ie  z miejsc u z n a n ia  dla 
p rez esa  T o w a rz y s tw a  za w zo ro w ą  jego  d z ia ła lność  i 
osiągnięte  d o tą d  rezultaty .

P o  uchw a len iu  obu  pow yższych  w n iosków , p r z e ­
wodniczący  dziękuje  za tak  ch lubny  dla n iego d o w ó d  
uznan ia ,  k tórym  w szakże w  imię uczucia  sp raw ie d l iw o ­
ści podzielić się m usi  w  pełnej m ie rze  z kolegami sw ym i 
z W ydzia łu  za n ie u s ta n n ą  ich obow iązkow ość.

B io rąc  a s u m p t  z treści d ru k o w a n e g o  sp ra w o z d a n ia  
dr.  B iesiadecki odnosi  się z zapy tan iem  do obecnego  
de lega ta  K om ite tu  cen tra lnego ,  o raz  p re z e sa  T o w a r z y ­
s tw a , w  ezem i gdzie szukać  należy p rzyczyn , że ini-  
cya tyw a naszego  T o w a rz y s tw a  w wielu doniosłych  s p r a ­
w ach  na t ra f ia  n a  p rzeszkody  un ices tw ia jące  o d n o śn e  
wnioski.

N a py tan ie  to o d p o w ia d a  p. L ip p o m  n  z a p e w n ie ­
niem, że K om ite t  cen tra lny ,  uzn a ją c  należycie d o d a tn ią  
dz ia ła lność  T o w .  wielickiego, s ta ra  się we wszystkich 
sp ra w a c h  iść m u  na  r ę k ę ; p rzew odniczączy  zaś p o ­
tw ie rd z a ją c  pow yższe  s łow a dodaje ,  iż n a  n iem ożność  
w p ro w a d z e n ia  w życie p ro jek tó w  naszego  T o w a rz y s tw a  
sk ła d a  się b a rd z o  wiele czynników  n a tu ry  a d m in is t ra ­
cyjnej i u s taw odaw cze j ,  których w ym ienian ie  zadalekoby  
n a s  zap row adziło .

P rz y  w yborze  de lega tów  n a  te g o ro c zn e  Z g ro m a ­
dzen ie  O gólne T o w a rz y s tw  roln iczych w  K rakow ie,  
p rzew odn iczący  w y jaśn ia  o d n o śn e  zm iany s ta tu tu ,  n a  
p o d s ta w ie  k tórych  T o w a rz y s tw o  nasze  u p r a w n  one je s t  
do  w ysłan ia  p ię tn a s tu  de lega tów .

N a w yrażone  przez Z g ro m ad z o n y ch  życzenie, aby 
p ropozycya  co do w yboru  wyszła ze s t rony  W ydzia łu ,  
tenże  s taw ia  n a s tę p u ją c ą  l i s t ę : pp, A djukiewicz K az i­
m ie rz ,  Bieliński Józef, B iesiadecki S tan is ław ,  Bzowski 
K az im ierz ,  D ydyński A leksander,  F ink  A d a m ,  K o c h a ­
n ow sk i J a n ,  K o n o p k a  S tan is ław , L ew artow sk i  F ra n c i ­
szek, M arszałkowicz Jan ,  Niedzielski S tan is ław , ks. P io ­
trow sk i W alen ty ,  P io trow sk i  E d m u n d ,  R o z lw o ro w sk i  
M ichał,  Zagórski Jan .  P ró c z  tego p ro p o n u je  W ydz ia ł  
j a k o  ew en tua lnych  zas tę p có w  pp.: B rzezińsk iego  Zdzi-  
s ława, C z arnow sk iego  K azim ierza,  M ieroszewskiego H e n -  | 
ryka, S ch m id ta  W in ce n teg o  i Z a rem b ę  Józefa. — L ista  
pow yższa  zos ta je  p rzez  ak lam acyę p rzy ję ta .

W  u zu pe łn ien iu  p o rz ą d k u  dz iennego  p rz e w o d n i ­
czący udzie la  głosu cz łonkow i W ydzia łu  p. S tefanow i 
K onopce ,  k tóry w g ru n to w n ie  o p ra c o w a n y m  referac ie  
za s ta n aw ia  się n a d  rozm aitym i sy s tem am i t r a k to w a n ia  
n aw o z u  s ta jennego  i zapob ieżen ia  złym w pływ om  a t m o ­
sferycznym n a  jego  składnik i,  w szczególności zaś o m a ­
w ia  ro zm a i te  ro d za je  ściółki,  p rzychodząc  do decyzyi,  
że śció łka to r fow a  n as trę cz a  b a rd z o  wiele s t ron  d o -  
d dnieli.

W  konkluzyi sw ych  w y w o d ó w  s taw ia  p re le g e n t  
nas tępu jący  w n io se k :  O gólne Z g ro m ad z en ie  u c h w a la  
u d a ć  się do  W ydzia łu  k ra jo w e g o  z p r o ś b ą  o z a r z ą d z e ­
nie  b a d a n ia  p o k ła d ó w  torfu  w za chodn ie j  części k ra ju  
celem  eksp loatacy i ściółki to r fow e j .

W  dyskusyi, ja k a  się wyw iązała  n a d  tym p r z e d m io ­
te m ,  zab ie ra ją  głos pp .  L ip p o m a n ,  Czecz i Z a rem b a ,  
po lem izu jąc  z re fe ren tem  i p o d n o sz ą c  u je m n e  s trony  
ściółki torfowej. P o  k o ń co w e m  p rz e m ó w ie n iu  re fe ren ta  
Z g ro m ad z en ie  uch w a la  po s ta w io n y  przez  tegoż w niosek.

P .  Masalski, k ra jow y in s t ru k to r  m leczars tw a ,  dzieli 
się ze Z g ro m ad zo n y m i d o k o n an e m i przez  siebie d o św ia d ­
czeniam i co do rozm aitych  sp o so b ó w  p rz e ra b ia n ia  n a ­
b ia łu  n a  m asło ,  zachęca jąc  do tw o rz e n ia  w tym celu 
spó łek  p ro d u ce n tó w .

P. B e neszek ,  ja k o  de lega t Z a rz ą d u  Kółek ro ln i­
czych, pod n o s i  wielką w ażność  tej o rganizacyi d la p ro -  
dukcyi ro lne j ,  n aw o łu je  do  p o p ie ra n ia  jej przez  p o je ­
dyncze osob is tośc i ,  p rzy c zem  zw raca  u w agę  n a  wiele 
ź róde ł  ubocznych  d o c h o d ó w  z roli, d o tą d  zan iedbanych ,  
lub n iedos ta teczn ie  w yzyskiwanych , j a k  g o sp o d a rs tw o  
rybne ,  p sz cz e l i rc tw o ,  sa d o w n ic tw o ,  ogrodn ic tw o ,  w a ­
rzyw nic tw o i rośliny ap teka rsk ie .

P a n  M eroszow sk i z ty tu łu  s p ro w a d z o n y c h  przez  
T o w a rz z s tw o  celem ro zsp rze d aż y  w yrobów  żelaznych 
z Sułkow ic ,  p o ch w a la  cel o raz  n iską  cenę tychże  w y­
robów , krytykuje j e d n a k  n iedbały  sp o só b  ich w y k o n a ­
n ia  ; w szczególności zaś zas ta n aw ia  się n a d  s p r o w a ­
dzonemu z Sułkow ic po d k o w am i,  n iem ogącem i w y trzy ­
m ać  p o ró w n a n ia  z racyonalnem i p o d  tym  w zględem  
wym agan iam i.

P o  dyskusyi, w  której kilku m ów có w  zab ie ra  głos, 
Z g ro m ad z en ie  na  w n iosek  p. H. T u rn r .u a  p o s ta n aw ia  
up ros ić  w n ioskodaw cę ,  aby ud aw sz y  się do Sułkow ic,  
wym ógł n a  tam te jsze j  S pó łce  kowmli s ta ra n n ie jsze  w y ­
konyw an ie  wyrobów^, dla T o w a rz y s tw a  naszego  p r z e ­
znaczonych.

Gdy n ik t  w ięcej g łosu  n ie zabiera ł,  p rzew odn iczący  
uzna jąc  p o rz ą d e k  dz ienny  za w yczerpany ,  zam yka Z g ro ­
m a d ze n ie  o godz. 2 giej p o p o łu d n iu .

IV P o s ie d z e n ie  Z a r z a d u
c

Stow arzyszen ia  hodowców czerw onego bydła polskiego,
k tó re  odbyło  się w dn iu  16 m a rc a  1896 r.

O b e c n i :  P re ze s  p. K aro l  Czecz,  w icep rezes  p an  
S tefan  R o m e r  i w szyscy  cz łonkow ie  Z a rz ą d u ,  n ad to  
zap roszen i do  wTzięcia udzia łu  w o b ra d a c h  pp.: prof. 
dr. A d a m e tz ,  L ip p o m a n  i ja k o  gość prof.  K. M alsburg  
z C zern ichow a.

P .  S a n d o z  w nos i  uzu p e łn ie n ie  do p ro to k ó łu  z III 
pos iedzen ia ,  a m ianow ic ie  do os ta tn iego  punktu ,  w  k t ó ­
rym  m o w a  o p o trze b ie  za o p a t rz en ia  właścicieli o b ó r
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zarodowych w szczypce do zakładania krotaliowych 
znaków, uzasadniając potrzebę tę w ten sposób, iż „uszy 
zwierząt, mających otrzymać znaczki krotaliowe, muszą 
być jakiś czas przed zakładaniem znaku przedziurawione 
i przygojone, zanim założy się znaczki'.

P. Stefan Romer zaznacza, iż znaczki te nie oka­
zały się w praktyce odpowiedniemi, gdyż bardzo często 
i łatwo wypadają, wypowiada zatem zdanie, iż w przy­
szłości będzie zadaniem stowarzyszenia, a względnie 
Zar/ądu, postarać się o inny, pewniejszy sposób zna­
czenia.

Następnie, ponieważ niektórym członkom Zarządu 
postanowienia zapadłe na ostatnich posiedzeniach były 
nieznane z powodu nieobecności tych członków, wnosi 
p. R o m er :

Poleca się Komitetowi, aby uchwały tak Komitetu 
jak i pełnego Zebrania były w przyszłości publikowane 
w Tygodniku rolniczym, ażeby w ten sposób i członkowie 
Stowarzyszenia i interesenci, którzy nie byli na odno­
śnych zebraniach obecnymi, mogli być ciągle poinfor­
mowanymi o rozwoju spraw Stowarzyszenia. "Wniosek 
ten przyjęto.

Po przeglądnięciu ułożonych przez p. inspektora 
Sandoza ksiąg rodowych, stawia pan Romer wniosek 
następującej treści:

Dla prawidłowego stosowania postanowień i uchwał, 
odnoszących się do praktycznego sprawowania czynności 
hodowców w ramach uchwalonego i zatwierdzonego 
statutu, okazuje się potrzeba instrukcyi w ręku każdego 
hodowcy—członka Towarzystwa. Obowiązkiem Zarządu 
jest zająć się wypracowaniem takiej instrukcyi przy 
pomocy w'ybranej w tym celu komisyi, oraz udzieleniem 
pouczenia, jak się należy obchodzić z księgami rodo- 
Wemi, wypracowanemi i przedłożonemi właśnie przez 
p. Sandoza.

Wniosek ten uchwalono, a do Komisyi, mającej 
się zająć wypracowaniem instrukcyi, wybrani zostali pp.: 
Stefan Romer, prof. Adametz i Sandoz.

Z okoliczności, że Komitet krakowskiego T o w a­
rzystwa rolniczego na ostatniem swem posiedzeniu 
uchwalił odstąpić od obchodu jubileuszowego 50-letniej 
rocznicy istnienia tegoż Towarzystwa, a na ostatniem 
pełnem zebraniu naszego Stowarzyszenia hodowców 
było postanowionem, by wystawę bydła czerwonego 
urządzić w czasie obchodu jubileuszowego Towarzystwa 
rolniczego, bierze asumpt pan Romer do wyciągnięcia 
następującej konsekwencyi: ponieważ obchód jubileu­
szowy odpada, przez to samo odpada potrzeba urzą­
dzenia z naszej strony wystawy bydła, a korzystanie 
z tej okoliczności jest dla nas tem więcej wskazanem, 
iż według przekonania pana Romera bydło w oborach 
naszych nie jest jeszcze tak wyrównane, abyśmy mogli 
sprezentować je z powodzeniem na wystawie.

Wystawa bydła pociągnęłaby nadto wiele kosztów 
ze strony hodowców, a korzyści nie przyniosłaby żadnych.

Przewodniczący pan Karol Gzecz otwiera nad tą 
sprawą dyskusyę, w której zabierają głos pp.: Mayer i 
Stefan Konopka, popierając zdanie p. Romera.

Pp. W. Milieski i Woyciechowski są przeciwni 
takiemu załatwieniu sprawy.

P. inspektor Sandoz jest zdania, ażeby wystawę 
urządzić, jeżeli są widoki, że przez to uzyskamy fundusze 
dla Stowarzyszenia.

Er. Mikołaj Rey sądzi, iż wnioskowanie p. R o­
mera jest błędne, gdyż my, uchwalając urządzenie wy­
stawy razem z jubileuszem, chcieliśmy ją tylko połączyć 
z nim w nadziei, że przy tej sposobności lepiej byłaby 
zwiedzaną, ale nie leżało w naszym zamiarze urządzać 
wystawę dla jubileuszu Towarzystwa rolniczego.

Prof. Adametz jest zdania, iż wystawa powinna 
przyjść do skutku, bez względu czy będą przy tem ko­
rzyści materyalne, czy nie, gdyż przez udzielanie nagród 
mniejszym hodowcom, można zachęcić takowych do 
większego zainteresowania się kierunkiem hodowli przez 
nasze Stowarzyszenie propagowanym. Ale pomijając tę 
okoliczność, jeżeli tylko przyjdzie do skutku wystawa 
produktów nabiałowych, byłaby wystawa bydła czerwo­
nego obok wystawy nabiału bardzo korzystnem dopeł­
nieniem całości, przyciągającej każdego gospodarza, in­
teresującego się gałęzią produkcyi hodowlanej.

P. Karol Czecz oddając przewodnictwo wicepre­
zesowi p. Romerowi, zabrał głos, a po zreasumowaniu 
motywów do odstąpienia od urządzenia wystawy, wy­
łonionych na posiedzeniu Komitetu Towarzystwa rol­
niczego w związku z uchwałą tegoż Komitetu, odnoszącą 
się do obchodu jubileuszowego, zaznacza zupełnie przed­
miotowo, iż jest zdania, że sprawa tak młoda, jak chów 
czerwonego bydła polskiego, winna być przy każdej 
sposobności i jak najczęściej wszelkimi środkami poru­
szaną, gdyż jest to jednym z głównych warunków jej 
rozwoju i podnietą do szerszego zainteresowania się 
nią. Mówca nie ma zamiaru wpływać na ostateczną 
decyzyę Zarządu, ale jest przekonanym, że wystawa jest 
takim środkiem pobudzającym. Nie sądzi zresztą, aby 
przez odroczenie wystawy na rok jeden można wiele 
uzyskać na jakości materyafu wystawowego, tak jak nie 
ma przekonania, aby odroczenie wystawy na odleglejszy 
termin czasu mogło być wskazanem w interesie hodowli.

Pan Milieski ze względów formalnych nie uważa 
Zarząd za kompetentny do zwalenia uchwały walnego 
Zgromadzenia, którego postanowień jest Zarząd wyko­
nawcą.

Hr. M. Rey, komentując cel wystawy, zaznacza, 
iż wystawę urządza się na to głównie, aby mieć prze­
gląd rozwoju i wyników pracy, nie chodzi więc na 
razie o ściągnięcie odbiorców na bydło, ale głównie 
o zainteresowanie hodowców, by wpłynąć na powię­
kszenie i rozszerzenie chowu. Ponieważ w danym wy­
padku chodzi i o zważenie kwestyi finansowej wystawy, 
należy zatem urządzenie jej uczynić zależnem od tego
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ja k  się p rz e d s ta w ią  kosz ta  u rz ą d z e n ia  w s to su n k u  do 
w idoków  pokrycia  tychże.

P .  R o m e r  boi się, źe bilans te n  n ie zna jdz ie  w y­
ró w n a n ia ,  gdyby j e d n a k  m ia ł  p rze k o n an ie ,  że w y s ta w a  
przyniesie  korzyści f inansow e, w  tak im  raz ie  zg adza  się 
n a  je j  u rządzen ie .

N a w n iosek  p. W oyc iechow sk iego  za b ie ra  głos p. 
L ip p o m a n ,  by  im ien iem  Komisyi w ystaw ow ej zdać s p r a ­
w ę ze s ta ra ń  około  u rz ą d z e n ia  w ystawy, p rzyczem  
ozna jm ia ,  że miejsce n a  w ystaw ę i um ieszczen ie  byd ła  
za p ew n io n e  bezp ła tn ie  i że w ed ług  je g o  p rz e k o n a n ia  
p rz e w id y w a n e  środki n a  pokrycie  ko sz tó w  w ystaw y 
byłyby w ystarcza jące .  M ówca je s t  zdania ,  że każda 
sp ra w a  zn a jd u ją ca  się w zaw iązku, w inna  być p o ru sz a n ą  
wszelkiemi siłami i ś ro d k a m i ,  w szelako w obec  obaw , 
ja k ie  w yraz i ł  p. R o m e r  ze w zględu  n a  m a te ry a ł  w ysta­
wowy, n ie śm ie  p rze m aw ia ć  n a ta rczyw ie  za wystawą.

P a n  S a n d o z  przyłącza się do  zd a n ia  p. R o m era ,  
gdyż i on zna jdu je ,  że n ien .a  je szcze o d p o w iedn iego  
m a te ry a łu  w ystaw ow ego.

P rz ew o d n ic ząc y  p o d a je  p o d  g ło sow anie  w niosek 
p R o m e ra  ja k o  dalej idący, o p a r ły  przez  w n io sk o d a w c ę  
n a  b rzm ien iu  uchw ały  pe łnego  Z eb ran ia  h o dow ców , 
k tó ra  w ed ług  niego czyni u rządzen ie  w ystawy zależnem  
od  o b chodu  jub i leuszow ego  T o w a rz y s tw a  ro lniczego.

W n io sek  ten  s fo rm u łow any  zos ta ł  n as tępu jąco  :
„Ponieważ u p a d ł obchód jub ileuszow y c. k. Towarzy- 

. stwa rolniczego krakowskiego, K om itet S tow arzyszenia ho­
dowców czerwonego bydła  polskiego uw aża uchwałą pełnego 
Zebrania tegoż S tow arzyszenia za nieobowiązującą i cofa 
swoje postanow ienia, zmierzające do urządzenia wystaw y  
czerwonego bydła polskiego11.

W niosek  ten uchw a lono  cz te re m a głosami przeciw  
trzem . (P rze w o d n icz ący  nie g łosował).

N as tęp n ie  o trzy m ał głos p. W oyc iechow sk i w kw e-  
styi zasadniczej  w ystaw y i wyraził zd an ie ,  że zasada  
po k az y w an ia  n a  w ystaw ie  byd ła  um yślnie ku  te m u  ce­
lowi p ie lęgnow anego  i ka rm io n eg o ,  s ta now iącego  tylko 
w yj^tek  z całości bydła , k tó re  p rzez  w ystaw ione  sztuki 
m a  być r e p re z e n to w a n e ,  nie m a  dla h odow lanych  celów 
znaczenia .  P rzec iw nie ,  w ys taw a  ta k a  p o w in n a  dać  p rz e ­
ciętny, rzeczyw is ty  ob raz  s ta n u  hodow li  i w tedy  dopiero ,  
szczególnie co do naszych  zam ia rów , byłaby ś rodk iem  
poucza jącym  i pod n ie ca jąc y m  do  p racy  hodow lane j .

W  ko ń cu  za b ra ł  głos p. Milieski i p o s ta w ił  w n io ­
sek sam ois tny  nas tępu jąca)  t r e śc i :

Z a rz ą d  S to w arzy sz en ia  h o d o w c ó w  czerw onego  
byd ła  polskiego u w aż a  za rzecz w sk az an ą  w in te res ie  
S tow arzyszen ia ,  by n a s tę p n e  p o s ied zen ie  ogólne S to ­
w arzyszen ia  h o d o w c ó w  odbyło  się w  czasie, kiedy b ę ­
dzie p o s iedzen ie  ogólne de lega tów  c. k. T o w arzy s tw a  
ro ln iczego  ki akow skiego .

W n io sek  te n  zos ta ł  przyję ty i n a  tern pos iedzen ie  
zam knię to .

Kilka m niej zn an ych  s z c z e g ó łó w  co  
do ro ślin  m oty lk ow atych .

W  zeszycie z dn ia  15 lu tego r. b. p ism a  Fii ling’a 
zn a jd u je  się a r tyku ł d ra  T a n c r e ’a, za ty tu łow any  „TJeber 
G rund iingungspflanzen“, k tóry  oprócz  rzeczy znanych  

już  ogólnie, zaw iera  także n iek tó re  n o w sze  ju ż  d o ś w ia d ­
czenia i szczegóły, zasługujące  n a  pow tó rzen ie .

I tak  np. w sp raw ie  za ch o w a n ia  się roślin  s t r ą c z ­
kow ych  i koniczyn przy  p ogno ju  az o to w y m , p rzy tacza  
a u to r  d o w o d y  n ieskutecznośc i  tego n a w o z u ,  a  n aw e t  
przy  koniczynach  i g rochu  zaznacza  szkodliw ość w ię ­
k szy ch  daw e k  saletry  chilijskiej lub s ia rkanu  am on iaku .

B a rd z o  za jm ujące  d o św iad czen ia  p o ró w n a w c z e  
p rzep ro w ad z il i  pod  tym w zględem  W a g n e r  i H aiden .  
P ie rw szy  u p ra w ia ł  w kilku naczyniach  p ró b n y ch  ję c z ­
m ień i groch. Z iem ia w tych naczyn iach  p o zo s ta ła  albo 
zupe łn ie  n iezas i lona ,  albo też d o d a n o  je j o so b n o  lub 
razem  p o ta ż u ,  k w asu  fosforowego i azo tu  w  kształcie 
saletry. P rzy jąw szy  plon z ziemi n ienaw iezionej ja k o  
100, okazały się n as tęp u jące  w ynik i:

Groch Jęczm ień 
Bez wszelkiego n a w o z u  . . . .  100 . . i o o
P rz y  naw oz ie  azo tow ym  . . . .  104 . . 113
Przy  n aw o z ie  p o tażow ym  i kw. fosf. 147 . . 126
Przy  naw ozie  p o ta żo w y m , kw asie

fosforowym i az o c ie .  . . . 151 . . 181

H eiden  p rz e p ro w a d z i ł  p ró b y  n a w o z o w e  z o w sem  
i g rochem  n a  gruncie  ciężkim, by zb adać  oddz ia ływ anie  
n a  te  rośliny s ia rczanu  am on iaku .  R e zu l ta t  był n a s tę ­
pu jący :

Owies Groch
Ziarna Słom y i plew — Ziarna Słom y i plew 

Bez n aw o z u  392 gr. 978 gr. 42 2 0  gr. 7030 gr. 
P rzy  d o d an iu  

s ia rkanu
am o n iak u  1818 gr. 5131 gr. 2034  gr. 6506 gr.

Z p ró b  pow yższych  okazu je  się n iew ą tp l iw ie ,  iż 
rośliny s t rączkow e nietylko n ie  op łaca ją  n a w o z u  az o ­
to w eg o  w sp o só b  tak dob i tny  ja k  zboża,  lecz że n a w e t  
w g ru n tac h  ciężkich dozn a ją  znacznego  obniżen ia  p lonu . 
T o  sam o, co tu  p rzy toczono  o g ro c h u ,  odnos i  się r ó ­
wnież do wszystkich  innych  roślin  s trączkow ych  z w y ­
ją tk ie m  tylko bobu .

Dalszem odkryciem  je s t  ko rzystne  oddzia ływ anie  
p o ta żu  szczególnie n a  z iem iach lekk ich ,  n a  tak  zw ane  
wyłubin ien ie  (L up inenm iid igkeit)  i w ym arg low anie  (A u s-  
m ergelun j)  grun tu .  D ow odów  tego dosta rczy ł Schu ltz  
z L u p i tz ,  k tó ry  z a p o b ie g a  tej n ie d o g o d n o śc i ,  da jąc  na 
swych ziemiach p ia skow ych  po  3 ce tna ry  kain itu  n a  
v4 hek tara .

O becność  pew n y c h  baktery j w  ziemi j e s t  d la  n a ­
leżytego rozw oju  roślin  m o ty lkow atych  rzeczą  n ie o d z o ­
w ną, inaczej nie są  one  w s tan ie  czerpać  azo tu  z p o ­
w ie t rza  i ro sn ą  tylko tak  d ługo, o ile d o s ta rc za  im  tego
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składnika ziarno lub ziemia. Zląd wynika konieczność 
szczepienia gruntu  tam , gdzie rośliny strączkowe nie 
dają odpowiednich plonów.

Rośliny motylkowate, zasiewane dla otrzymania 
nawozu zielonego, wpływają także na wytworzenie k o ­
rzystnego s tanu fizykalnego roli. Przy gęstym swym 
stanie przeszkadzają one silnym deszczom utłaczania 
powierzchni roli, a nie dopuszczają bezpośredniego o d ­
działywania promieni słonecznych, wskutek czego cie­
płota ziemi utrzymuje się pod niemi na niższym stopniu, 
aniżeli na polu niedostatecznie ocienionem. Ostatnia 
okoliczność przem aw ia szczególnie za upraw ą szeroko- 
listnych roślin nawozowych na gruntach lekkich i go­
rących. Od dostatecznego zacienienia, a przeto i niższej 
ciepłoty ziemi, zależnym jes t  również powolniejszy roz­
kład znajdującej się w niej próchnicy, co nadaje roli 
pewną kruchość i wydobrzenie.

Głęboko sięgające korzenie roślin motylkowatych, 
podlegając następnie  rozkładowi, pozostawiają rurkowate 
drogi dla korzeni zasianych po nich roślin kłosowych 
lub kartofli, w których znajdują one pożywienie i wilgoć- 
Dlatego zboże, zasiane po roślinach kłosowych, cierpi 
często w latach posusznych, gdy żyto, zasiane po łub i­
nie , rozwija się naw et wtedy dosyć silnie.

Do zasiewu jesiennego w ścierni najmniej nadaje 
się wyka, gdyż do kiełkowania i początkowego wzrostu 
wymaga wiele wilgoci, której w jesieni najczęściej b r a ­
kuje. Natomiast bardzo odpowiednią jest  wyka do m ie ­
szanek wiosennych, szczególnie na  gruntach cięższych, 
gdyż daje wiele masy zielonej. Na grunta lekkie i suche 
jest  ona zupełnie niewłaściwą.

Przeciwne wymagania ma łubin żó łty ; rośnie on 
najlepiej na  gruntach  lekkich i ubogich w wapno, by­
leby dostatecznie była głęboką. Jeżeli niedaleko w p o d ­
glebiu znajduje się skała, rozwój jego będzie nędzny.

W  takim wypadku właściwszym jest groch, który 
nie zapuszcza korzeni zbyt głęboko i znosi łatwiej p o ­
suchę. Roślina ta  jest  także odpowiednią na  wszystkie 
lepsze grunty, gdyż rozwija się szybko i czerpie zna-J 
komicie azot z powietrza.

Dla otrzymania nawozu zielonego najwłaściwszym 
jes t  w każdym razie zasiew mieszany, złożony z nasion 
roślin, mających jednakow e wymagania co do gatunku 
gleby i długości czasu wegetacyjnego. Przy zasiewie 
jednych tylko roślin narazić się można często na do t­
kliwy zawód.

Doświadczenia z kiełkownikiem pomysłu 
A . Baranowskiego*).

Derebczyńska stacya doświadczalna (gub. podolska) 
otrzymała do w ypróbowania  kiełkownik p. A B aranow ­

*) Z G azety Rolniczej.
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skiego, przyspieszający wzejście nasion trudno kiełkują­
cych, jak  buraków, marchwi ilp. Kiełkownik ten, składa 
się z dwóch części. Spodnia  część stanowi rodzaj 
skrzyni, zbitej z desek, z wierzchu i z dołu otwartej,  
której boczne ściany są ustawione pod kątem 45°; 
szerokość wierzchu 96 ctm., w dolnej części 148 ctm, 
Górna część stanowi czworoboczna ram a drewniana, 
z dnem p łóc iennem ; szerokość czworoboku 96 ctm.

Podług instrukcyi wynalazcy, spodnia  część przy­
rządu wkopuje się w ziemię tak głęboko, aby się górna 
krawędź z powierzchnią ziemi zrównała, ziemię naokoło 
ubija się mocno. Następnie kładzie się do środka w ar­
stwami świeży, cztero- lub pięciodniowy, słomiasty n a ­
wóz koński, starannie go przytem ubijając. Po  wypeł­
nieniu przyrządu aż po sam wierzch nawozem, przykrywa 
się na noc workami lub słomą dla wywołania feimentacyi.

Nasienie, do zakiełkowania przeznaczone, zalewa 
się naprzód w jakiemkolwiek naczyniu w odą , ogrzaną 
do 30° C., poczem ustawia się na 20 godzin w ciepłej 
izbie. Po 20 godzinach wybiera się nasienie z naczyń 
do worków, a gdy obsiąknie, zdejmuje się przykrycie 
ze skrzyni, wypełnionej nawmzem i kładzie na nią ramę 
dnem płóciennem, aby krawędź na krawędź przypadła. 
Na dno sypie się trochę ziemi, tak, aby nie było widać 
płótna, poczem rozpościera się moczone nasienie na 
potrząśniętej ziemi w ten sposób, aby płótna nie było 
widać i aby ziarnko leżało przy ziarnku. Tę  warstwę 
ziarna znowu posypuje się ziemią tak ,  aby ziarna nią 
zakryć, następnie znowu się sypie warstwę ziarna, jak 
poprzednio  i tak dalej, aż do 20 ctm. wysokości. Po 
24 godzinach miesza się to wszystko dokładnie, ażeby 
spodnie warstwy dostały się na wierzch; wierzch równa 
się i gładzi.

Skoro pokażą się n a  nasieniu około 3 mm. długie 
kiełki, nesienie wyjmuje się, rozpościera na płachtach 
na słońcu i p rzerabia  raz po raz, aby obeschło, a gdy 
to nastąpi, można je  zaraz wysiewać.

Otrzymawszy kiełkownik, wykonałem w roku ze­
szłym próbę z burakam i cukrowymi, przyczem dośw iad­
czenia były robione porównawczo, a mianowicie: za­
siano równocześnie i w jednakowych warunkach 3 partye 
jednego gatunku nasion: 1) nasiona suche, 2) moczone 
w wodzie przez 50 godzin i 3) nasiona przygotowane 
w kiełkowniku pana Baranowskiego. Te  ostatnie były 
p reparow ane ściśle podług instrukcyi wyżej podanej, tj. 
były na  20 godzin przedtem  zamoczone w wodzie o 
tem peraturze  40° C. i pozostawione w ciepłem miejscu. 
Po  30 godzinach nasiona wyjęto z kiełkownika; wię­
kszość z nich posiadała wtedy kiełki na 3 do 6 mm. 
długie. Nasiona te przez 10 godzin przed  siewem wy­
sychały. Jednocześnie z poprzedniemi zamoczyłem w ta- 
kiejże wodzie drugą partyę nasion. Wszystkie nasiona 
wysadziłem 14 (26) czerwca, każde na  dwóch poletkach 
próbnych. Sadzenia dokonano rękami w rzędziki, mię­
dzy którymi przestrzeń wynosiła 8 werszków, a odle-
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głość pomiędzy ziarnkami — 5 werszków. W wigilię 
posiewu spadł deszcz — 26-7 mm. opadu. W  dzień 
posiewu tem pera tu ra  ziemi wynosiła 18'2° C., a tem p e­
ra tu ra  powietrza 14'9° C.; nasiona więc zastały w ziemi 
dostateczną ilość wilgoci, której znajdowało się mniej 
więcej do 25%.

24 czerwca (6 lipca), t. j. w 10 dni po wysiewie 
nasion, obliczono p rocent wzcszłych roślinek. Rezultat 
był t a k i :

P o  w s c h o d z iło

C z e rw ie c £<D

16 17 18 19 20 21 22 23 24 25
•ofcc
O

Ze stu nasion suchych 30 20 9 5 3 °2 69
Ze stu nasion moczo­

nych ............................. — 20 30 20 2 2 — — — — 74
Ze stu nasion z kieł­

kownika . . . . 50 20 3 — 73

Dnia 27 czerwca (9 lipca) dało się zauważyć, że 
u roślinek z nasion suchych 50%  rozwinęło 2 pierwsze 
listki, z roślinek z nasion moczonych —  8 0% ; rośliny 
zaś z nasion z kiełkownika wszystkie prawie rozwinęły 
dw a pierwsze liście i to w stopniu wybitnie od innych 
silniejszym. Dnia 1 (13) lipca, dla unaocznienia różnicy 
w rozwoju roślinek z różnych nasion, podzieliłem je  na 
3 k a teg o ry e : do pierwszej zaliczyłem te, u których 
długość pierwszej pary liści nie przenosiła 5 mm.; do 
drugiej takie, u których długość liści tych wynosiła 5 
do 20 mm.; do trzeciej zaś kategoryi zaliczyłem roślinki, 
u których długość liści tych przewyższyła 20 mm. R o ­
zwój roślinek przedstawiał się jak n a s tę p u je :
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Z roślinek nasion m oczonych . . 
Z roślinek nasion z kiełkownika

67%
57
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36%
40
70

2%
20

W  dniach 2, 15 i 29 lipca (15, 27 lipca i 10 sier­
pnia) roślinki zostały zmotykowane, a 30 (11 sierpnia) 
p odgarn ię te ;  15 (27) sierpnia, wskutek ulewy, która 
silnie ziemię ubiła, buraki wypadło znowu motykować.

Wogóle w ciągu całego peryodu wegetacyjnego 
widoczna była na oko różnica w rozwoju roślinek 
z różnych nasion, roślinki zaś nasion z kiełkownika 
wyróżniały się wybitnie silniejszym od innych rozwojem.

Buraki, wykopane 10 (22) października, dały re ­
zultaty n as tęp u jące :

Nasiona suche dały przeciętnie z dziesięciny 997 
pudów  i 22 funty.

Nasiona moczone w wodzie dały przeciętnie z dzie­
sięciny 997 pudów  i 22 funty.

Nasiona przygotowane w kiełkowniku dały p rze ­
ciętnie z dziesięciny 1026 pudów  i 36 funtów.

Zestawiając powyżej podaue cyfry, można przyjść 
do wniosków, że użycie do siewu nasion, przygotowa­
nych w kiełkowniku, jes t  bardzo korzystne, nie ze wzglę­
du na  siłę kiełkowania, lecz na ich wybitnie szybszy i 
silniejszy rozwój w porów naniu  z nasionami suchemi 
i moczonemi w w o d z ie ; że kiełkownik przyspiesza 
znacznie wzejście, a więc użycie jego można zalecić 
rolnikom. Byłoby bardzo ciekawem porównanie ze spo­
sobem lir. Bobryńskiego moczenia nasion buraczanych, 
jaki się praktykuje w gub. kijowskiej, a który p raw d o ­
podobnie mało ustąpiłby kiełkownikowi. Ponieważ nie 
było dotąd  prób porównawczych, t rudno coś s tanow ­
czego w tej mierze orzec; w roku bieżącym próby ta ­
kie będą przeprow adzone na polu derebczyńskiem.

F. L  ubuński.

S ' ' — c S ^ - a . —s - s

OZNAJMIENIA.
L. 6 662.

O b w ie s z c z e n ie .
Istniejący od dłuższego czasu zakaz przywozu ga­

licyjskiej nierogacizny przeznaczonej na handel (Laufer- 
Fiitterschweine) do innych królestw i krajów koronnych, 
przyniósł, jak wiadomo, wiele straty w hodowli i handlu 
galicyjską trzodą chlewną.

Chcąc uzyskać zniesienie istniejących zakazów i 
zapobiedz wydawaniu dalszych zarządzeń, ograniczają­
cych wywóz nierogacizny, przeznaczonej na handel 
(Laufer-Futterschweine), co tern bardziej leży w interesie 
galicyjskiego handlu nierogacizną, że w tym roku inne 
kraje koronne, które doznały znacznego ubytku w stanie 
nierogacizny, spowodowanego pom orem  świń, będą 
p raw dopodobnie  potrzebowały sprowadzić znaczniejszą 
jak  zwykle ilość świń, przeznaczonych na handel, ko- 
niecznem jest, aby inne kraje Monarchii miały pewność, 
że pom ór świń nie będzie zawleczony przez trzodę 
chlewną, pochodzącą z Galicyi.

Z tego powodu c. k. Namiestnictwo, utrzymując 
w mocy wszystkie obowiązujące przepisy co do obrotu 
nierogacizną, zarządza nadto  co następuje :

1. Ładowanie  świń z Galicyi do innych krajów 
koronnych Monarchii, może się odbywać jedynie na 
stacyach kolejowych, w których obowiązki oglądacza 
sprawuje weterynarz dyplomowany.

2. Świnie przeznaczone do transportu  mają być 
oglądane najprzód  w chlewniach (stajniach) spędowych, 
a  następnie przed załadowaniem na  stacyi kolejowej.
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3. Chlewnie spędowe po każdorazowem użyciu 
mają być dokładnie oczyszczone i desinfekcyonowane 
(mlekiem wapiennem).

4. Przed załadowaniem zwierząt oglądacz ma 
osobiście przekonać się, czy wagony przeznaczone do 
ładowania są dokładnie oczyszczone i odrażone w myśl 
ustawy z dnia 19 lipca 1879 r., Dz. u. p. 108.

Wykonanie tej kontroli należy uwidocznić na pasz­
porcie dla zwierząt, niemniej też podać numer wagonu, 
do którego zwierzęta załadowano, jako też nazwisko 
stacyi kolejowej, na której, i dzień w którym wóz był 
desinfekcyonowany.

o. Wreszcie ma oglądacz przed każdem ładowa­
niem przekonać się, czy rampa do ładowania była od­
rażoną i czy nie jest zanieczyszczoną odchodami by­
dlęcymi, podściółką, lub wogóle takimi przedmiotami, 
które mogą być roznośnikami zarazy.

Z c. k, Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31 marca 1896.

L. 27.535.
O b w ieszczen ie .

C. k. Namiestnictwo niższo-austryackie rozporzą­
dzeniem z dnia 24 marca b. r., L. 28.675, obwieściło, 
że przepisy tyczące się zakazu przywozu przeżuwaczy 
i świń rzeźnych z obszarów zapowietrzonych zarazą 
i racic w Galicy i do Niższej Austryi (tut. ogłoszenia 
z d. 2 i 22 listopada 1895, L. 89810 i 94.784) nadal 
mają być zastosowane tylko do tych przeżuwaczy i ś.viń, 
które pochodzą z powiatów: Dąbrowa, Lwów, Wieliczka, 
Złoczów i Żywiec

Z powodu panowania pomoru, jak również z po­
wodu zawleczenia tej zarazy do Niższej Austryi, zaka­
zało c. k. Namiestnictwo we Wiedniu wprowadzać do 
Niższej Austryi świnie przeznaczone na handel (Handel- 
Fułterschweine) z pow iatów : Biała, Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów, Cieszanów, Dobromil, Gródek, Jaworów, Ka­
mionka, Łańcut, Myślenice, Przemyśl, Rawa, Rudki, 
Sambor, Sanok, Skatat, Staremiasto, Tarnów, Wado­
wice i Żółkiew.

Zakaz niniejszy wchodzi w wykonanie w miejsce 
tut. rozporządzenia z dnia 9 marca 1896, L. 20.953.

Przekroczenia lego zakazu będą karane według 
ustawy z 24 maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 31 marca 1896.

O bw ieszczenie.
1) Zarząd c. i k. Magazynów wojskowych w Kra­

kowie zakupi 1990 ctr. rnt. mąki pszennej na wyrób

sucharów, z dostawą z początkiem czerwca 1896 roku 
1000 ctr. mt., a z początkiem lipca 1896 r. 999 ctr. mt.

2) dla magazynów wojskowych w Ołomuńcu 200 
ctr. mt. z początkiem czerwca 1896.

Oferty opatrzone marką stemplową na 50 cent. 
mają być wniesione do 22 kwietnia 1896 r. godz. 10 
przed południem do c. i k. Intendentury I Korpusu 
w Krakowie.

Warunki dostawy mogą być w godzinach urzędo­
wych przejrzane w kancelaryach urzędowych c. i k. 
Intendentury i magazynach wojskowych w Krakowie.

Kraków, dnia 5 kwietnia 1896.

Z Intendentury c. i k. I Korpusu.

O bw ieszczenie.
Zarząd c. i k. Magazynów wojskowych w Prze­

myślu zakupi 1580 ctr. mt. mąki pszennej na wyrób 
sucharów. Dostawa ma być uskutecznioną po przyjęciu 
oferty zaraz, lub w terminach późniejszych, mianowicie: 
700 ctr. mt. do 15 maja 1896, a 800 ctr. mt. do 15 
czerwca 1896.

Oferty opatrzone marką stemplową na 50 ct. mają 
być wnoszone do 28 kwietnia 1896 roku godz. 10-tej 
przed południem do c. i k. Intendentury 10 korpusu 
w Przemyślu.

Warunki dostawy mogą być w godzinach urzędo­
wych przejrzane w kancelaryach c. i k. Intendentury 
oraz w magazynach wojskowych w Przemyślu.

Przemyśl, dnia 1 kwietnia 1896.

Z c. i k. Intendentury 10 Korpusu.

L. 19784.
O K Ó L N I K .

Ze względu na zbliżającą się porę wylotu chrzą­
szcza majowego, c. k. Namiestnictwo zwraca uwagę 
pana c. k. Starosty na klęskę, grożącą gospodarstwom 
rolnym i leśnym w razie, gdyby rójka przybrała znacz­
niejsze rozmiary i poleca panu c. k. Staroście, aby sto­
sownie do tut. okólników z 3 kwietnia 1891 L. 11.596, 
z 27 września 1891 L. 65 639, z 21 listopada 1893 r. 
L. 91.960 i z 12 lutego 1894 L. 5.188 przypomniał 
wcześnie interesowanym kołom ludności środki tępienia 
tego owadu i użył wpływu celem skłonienia właścicieli 
gospodarstw rolnych i leśnych do energicznego nisżcze- 
nia chrząszczy majowych.

O rozmiarach rójki i skutku tępienia należy zdać 
sprawę c. k. Namiestnictwu do końca lipca b. r.

Z c. k. Namiestnictwa.
i

Lwów, dnia 26 marca 1896.
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Ogłoszenia.
Instruktor mleczarstwa dla Galicyi ma 

zaszczyt zawiadomić, że będzie w Krakowie w Muzeum 
techniczno przemysłowem do dyspozycyi Panów inte- 
ressentów we wtorek 21 b. m. (jako w trzeci wtorek 
miesiąca) od 11-tej do 1-szej.

Potrzebny od l lipca do zarządu majątku

u r z ę d n i k  g o s p o d a r c z y
z dłuższą praktyką, kawaler.

Zgłoszenia na'ezy wnosić z odpisem świadectw do 
15-go kwietnia pod ad resem :

Dr. W. Milieski, Piekary, poczta Liszki.

T R A W A  MIODOWA
(IIolcus lanatus)

własnego zbioru z obszaru dworskiego Boi-ówna, nasienie świeże 
i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, na  pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden Korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 selr. w. a., przy zakupnie naraz JO li ore j 
dodaje się korzec bezpłatnie, na wagę IOO kg;. 30 ztr. 
Zamówienia uskutecznia J .  B u l s i e w i c z ,  skład nasion 

w Bochni. (10-10}

Poszukuje się

majątku do wydzierżawienia
w pow. krakowskim o 300—400 morg. ziemi 
Wiadomość w Administracyi „Tygodnika ro ln .“ 

Garbarska L 7. (2-5)

Administracya dóbr Bielany-Łeki (poczta Kęty)
m a  n a  s p r z e d a ż

owies do siewu Ringles-Progress
sprowadzony w roku 1894 od From era z Pesztu po 
cenie 20 złr. za cetnar metryczny loco Peszt, dał 
w roku 1895 18 ziarn plonu w stosunku do wysiewu. 
Hektolitr ma wagi 55 kg., cena za cetnar metryczny 
wraz z workiem 9 złr. loco dworzec drogi żelaznej 

Oświęcim lub Kęty wedle żądania. (7-0)

Zarząd dóbr Zimnawoda
poczta i s tacya  Moderówka

ma do sprzedania

dwa baranki
gotowe do skoku, rasy Hampschirdown, pochodzące 
z .owczarni br. Romaszkana w Horodence, po cenie 

25 złr. za sztukę, loco Moderówka. (1-3)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 14/4

Tarnów
z dnia 10/4

Lwów
z dnia

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dnia 10/4

od do od do od do od do od do

Pszenica......................
Żyto ...........................
Jęczmień . . . .  
Owies . . .  . .
Groch ......................
F a s o l a ......................
B o b i k ......................

| Wyka . . . . .
T a ta rk a .....................
Proso ......................

7-40
6-30
5-50
6—
7-—
8 -

7-—
5-—

11-—

7-80 
7T0
5-80
6-50 

10- — 
12-—

8-— 
6-—

13-—

7-50
6-30
6-20
5-20
6-50

7-60 
6-50 
630  
5-50
8-—

7-10
6-60
4-70
6-60
7-50

7-60
7-10
8-25 
7-—

12-50
— •—

— • _

— •-— — •—

— •—

5-20

6-50 
5-50

5-40

7-20
6-50

5—
6-50 
6-—

10-50 
4 60 
9-—

5-25 
7-50
6-25 

10).

— •—

.........................
Kukurudza . . . 
Rzepak ......................

Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z, lak

6.50
8-50

7—
9-— — ■■— — _ — •— — •— — — •—

4-70
9-80- —

2-40
3-60 
2-60 
1-60

60-—

3-40
P

—• _
2-60 2-80

—•— — •— — •— — •— — •— _ • —
2-30
2-90
1-30

3-30
3-20
2-80

— •—

Siano z koniczyny . 
Słoma . . . . .  
Kartofle hektolitr . 
Okowita 75— 95°

3-—
1-80

80-—

— •— 1-80
1-60

<2-_
1-80 zalOO kg

— •—

„ kont. 14-80 14-95
M a s ł o ...................... 1-— 1-20

Odpowiedzialny red ak to r i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakow ie, pod zarządem  A. Szyjtw D iego


